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  Partnerska rozmowa


  


  


  Chociaż wie, że go zaskoczy,


  Jednak w myśli słowa składa,


  Wreszcie lekko mrużąc oczy,


  Z entuzjazmem tak powiada:


  


  - Jest kolekcja co ma wzięcie,


  Wcale byś się nie wygłupił,


  Gdybyś dla mnie tak w prezencie,


  Jakiś fajny stanik kupił.


  


  Facet tylko skubie bródkę.


  - Czyś ty całkiem już zgłupiała?


  A na jaką ci kokardkę?


  Żebyś chociaż cycki miała.


  


  - No dziękuję ci za szczerość.


  Wiesz jak się w tej chwili czuję?


  Doceń chociaż mą uprzejmość,


  Bo ja majtki ci kupuję…


  


  ***


  Czasem ciężko jest coś zmienić,


  Tak już dzieje się na świecie,


  Ale zawsze trzeba cenić,


  To co los ci dał w pakiecie.


  


  


  


  Made in China


  


  


  Kto przez życie śmiało kroczy,


  Ten ma wszystko w jednym pliku,


  Gdy otworzył rano oczy,


  Ujrzał zdjęcie na stoliku.


  


  Nagle wątpliwości wiele,


  Pochylił się ku dziewczęciu,


  - Powiedz proszę mi aniele,


  Co za gość jest na tym zdjęciu?


  


  A nie zrozum mnie na opak,


  Bo mam pomysł dość szalony…


  Mam nadzieję, że nie chłopak,


  Ani żaden narzeczony…


  


  Uśmiechnęła się zalotnie,


  A już po niedługim czasie


  Rzekła cicho dość przewrotnie:


  - Och daj spokój ty głuptasie.


  


  Byś nie dręczył się tematem:


  Sobie zdjęcie to zrobiłam,


  A jest z czasów gdy facetem,


  Wbrew swej woli jeszcze byłam…


  


  Chłopak zrobił się zielony,


  Na dziewczynę wciąż spoziera,


  Strasznie jest oszołomiony,


  - Coś takiego, masz cholera…


  


  ***


  Życie jest jak śmiechu beczka,


  Lecz by nie wyjść w nim na głupka,


  Dobrze wiedzieć czy laleczka,


  To przypadkiem nie podróbka…



  


  Trzecia gratis


  


  Poszedł dziadek do agencji,


  Bo już tak się miały sprawy.


  Dość miał biernej egzystencji,


  Pragnął ruchu i zabawy.


  


  Dziś promocje to nie kpiny,


  A promocja jest stulecia,


  Jak wykupisz dwie godziny,


  To w gratisie będzie trzecia.


  


  Co się było zastanawiać?


  I tak poszedł z pełnym trzosem,


  Ale zamiast się zabawiać,


  Zrozpaczonym mówi głosem:


  


  - Wytłumaczyć się nie umiem,


  Bo po sprawie jak się zdaje…


  No normalnie nie rozumiem,


  Taka laska, a nie staje…


  


  Wnet dziewczyna żal ukoi,


  W słowo wchodzi mu ochoczo:


  - I co z tego, że nie stoi,


  Skoro wisi tak uroczo?


  


  ***


  Z czasem milkną nawet żądze,


  Morał wiersza dość zawiły:


  Jeśli za nic dasz pieniądze,


  Ktoś na pewno będzie miły…


  O siedmiu krasnoludkach


  


  


  Za górami, za lasami,


  Z dala od codziennych smutków,


  Na polanie z poziomkami,


  Stała chatka krasnoludków.


  


  Dobrze jest żyć w świecie marzeń,


  Lec w pościeli pośród puchów,


  Po dniu pracy pełnym wrażeń,


  Wraca siedmiu małych zuchów.


  


  Czasem skrzata coś zaskoczy,


  Chciał się Smętek napić mleczka,


  Ale wielkie zrobił oczy,


  - Ktoś z mojego pił kubeczka!


  


  Kiedy Mędrek papier schował,


  Do skórzanej czarnej teczki,


  Też się nieco zmitygował,


  - I ktoś z mojej jadł miseczki!


  


  Gniewek w złości kozła fika,


  - Wyciągajcie lepiej proce!


  Zapolujmy na szkodnika!


  Bo ktoś zeżarł mi owoce.


  


  Do sypialni zajrzał śpioszek,


  Aż mu odskoczyła głowa,


  Łyknął szybko jakiś proszek,


  I odezwał się w te słowa:


  - Ktoś i ktoś i to i owo,


  A w ogóle nic nie wiemy!


  Dość gadania! Daję słowo!


  Gasić światło! Spać idziemy.


  


  ***


  Puenta wiersza dość ostrożna,


  By pamiętać zawsze żeby,


  Zrobić to – co zrobić można,


  Zamiast gadać bez potrzeby…


  


  


  Zła droga


  


  Ksiądz dobrodziej bez pośpiechu,


  Wypił kawę, zjadł śniadanie,


  A nie było mu do śmiechu,


  Bo do kurii miał wezwanie.


  


  - Co też mogą chcieć biskupy?


  Choć czuł w sercu pewną trwogę,


  Wziął samochód zza chałupy,


  I spokojnie ruszył w drogę.


  


  - Może nic się nie wykroi –


  Puścił sobie z płyty Bacha


  A przy drodze dziewczę stoi


  I namiętnie ręką macha.


  


  - Toż to chyba jakieś kpiny,


  Dzień jest chłodny, na Zeusa…


  Pożałował się dziewczyny,


  Bo spódniczka strasznie kusa.


  


  Dziewczę za nic ma pogodę,


  I nie ważne, że deszcz pada,


  Eksponując swą urodę,


  Do kapłana tak powiada:


  


  - Jeśli tylko masz złociszki,


  W las możemy pójść na grzybki,


  Zrobię loda za trzy dyszki,


  Lub za stówę numer szybki.


  


  Kapłan ręce załamuje,


  Na dziewczynę patrzy w trwodze,


  Bo bezsilność straszną czuje:


  - Jesteś córko na złej drodze…


  


  W szok wprawiło to dziewczynę,


  Że aż zbladła w jednej chwili.


  Zatrwożoną też ma minę


  - To tu już nie jeżdżą tiry?


  


  ***


  Jaki morał z bajki płynie?


  Nawet, gdy to komuś wadzi,


  Gdyś na życia serpentynie.


  - Każda droga gdzieś prowadzi…


  


  I choć zawód nieprzystojny,


  Lecz czy lepiej popaść w długi?


  Przecież kapłan bogobojny,


  Też sprzedaje swe usługi...


  


  Drogi wiodą poprzez kraje,


  Wszędzie są te same żądze.


  Czy nagannym jest, że daje?


  Czy że daje za pieniądze?


  


  


  


  


  


  


  


  Tajemnicą jest kobieta


  


  Tajemnicą jest kobieta,


  Zgodnie z czasu jej rejestrem,


  Chociaż statystyka nie ta,


  Życia pół spędza przed lustrem.


  Wdzięk ulotny niczym eter,


  Wygląd dla niej najważniejszy,


  Ot na przykład taki sweter,


  Który będzie sensowniejszy?


  


  Ale co tam jakieś ciuszki,


  Są ciekawsze dużo kwiatki,


  Wiedzą nawet nowicjuszki,


  Najważniejsze są dodatki.


  


  Tu dopiero jest zabawa,


  By wydobyć się z impasu,


  Wcale nie jest prosta sprawa,


  Tu dopiero trzeba czasu.


  


  No a szminka? Cień do powiek?


  Odcień różu na policzki,


  Być nie może jakikolwiek,


  Ma podkreślać czar źreniczki.


  


  Jest gotowa się poparzyć.


  Bądźmy w sprawie tej rzetelni.


  Będzie się w solarium smażyć,


  Jak schabowy na patelni.


  


  Czy to próżność jest natury?


  Bo jak można Boże drogi,


  W imię jakiejś gładkiej skóry,


  Lać gorący wosk na nogi?


  


  Przedziurawi sobie uszy,


  A że w niczym to nie wadzi,


  Nie dość jeszcze jej katuszy,


  Nawet w pępek kolczyk wsadzi.


  


  Chociaż sprawa jest bolesna,


  Lecz ma całkiem spore branie,


  Gdy natura jest cielesna,


  Jest to tłuszczu odsysanie.


  


  Żadną nie jest też zabawą,


  Choć niezwykłe to nawyki,


  Lecz normalną całkiem sprawą,


  Z kolagenu są zastrzyki.


  


  Kasy nigdy nie za wiele,


  Bo jak mówią statystki,


  By był urok w pięknym ciele,


  Wszystko pójdzie w kosmetyki.


  


  Często rzuca się okropnie,


  Tak jak ryba na haczyku,


  Lecz przed niczym się nie cofnie,


  Byle tylko zadać szyku.


  


  


  Dba o linię i dlatego,


  Nigdy nie zje też do woli,


  A jak przyjdzie co do czego,


  To ją zawsze głowa boli…


  


  


  


  Niegodziwość


  


  Do czego doprowadzić może pożądliwość?


  Na jaką człowieka stać jest niegodziwość?


  Nie przebije nic mężczyzny, kiedy drań niestety,


  Samczym swym instynktem pożąda kobiety.


  I jak saper wyborowy, każdą wykorzysta minę,


  Byle tylko dopiąć swego, byle w łóżku mieć dziewczynę.


  Lecz, do czego jest zdolna niewinna kobieta,


  Kiedy postanowi usidlić faceta?


  Żadnych zahamowań, każdą prawdę zdradzi,


  Dopóki przed ołtarz go nie doprowadzi.


  I naprawdę nie wiadomo, w procederze tym zdradliwym,


  Kto ofiarą, kto oprawcą, kto zwierzyną, kto myśliwym?


  


  


  


  


  Optymizm


  


  Babcia wnuczkę obserwuje,


  Która krząta się i miota.


  Ciągle czegoś jej brakuje,


  A na wyjście jest ochota.


  


  - Chyba ktoś tu jest w potrzebie,


  Co tak kręcisz się Agusiu?


  Niepodobne to do ciebie,


  O co chodzi? Co jest wnusiu?


  


  Aga oczy tylko mruży,


  - Bo w tym całym przedsięwzięciu


  Już mnie wszystko trochę nuży,


  A mam dzisiaj randkę babciu.


  


  Babcia staje jak słup soli,


  Wzrokiem tylko wnuczkę bada,


  Lecz jej nie brak dobrej woli,


  Wreszcie głośno tak powiada:


  


  - Wszystko ma być doskonałe,


  Bo to sprawa niebanalna,


  Wszystko musi być wspaniałe,


  I bielizna idealna…


  


  - Ależ babciu, co ty mówisz?


  Ależ z ciebie jest agentka.


  Dobrze chociaż, że nie zrzędzisz.


  To dopiero pierwsza randka!


  


  - Więc to myśli ci zaprząta.


  Ależ z ciebie kapryśnica,


  A czy pierwsza, czy dziesiąta,


  Czy to jakaś jest różnica?


  


  Życie może być ciekawsze,


  Ziścić może się marzenie,


  Ale mieć należy zawsze,


  Pozytywne nastawienie.


  


  Życie to nie seans w kinie,


  Ale strzeż się defetyzmu,


  Bo potrzeba ci jedynie,


  Odrobiny optymizmu…


  


  


  


  


  


  


  


  Strachy na lachy


  


  Zszedł inżynier był na zawał,


  Bo się spóźnił medyk z lekiem,


  W piekle znalazł się o dziwo,


  Choć porządnym był człowiekiem.


  


  W piekle syf, że głowa boli,


  I żadnego nie ma miasta,


  A technika na poziomie,


  Jak za czasów króla Piasta.


  


  Drapie w głowę się inżynier:


  - Ależ mają tu kłopoty,


  Wszystko może działać lepiej,


  Ależ tutaj jest roboty!


  


  Udał się do Belzebuba:


  - Gości macie tutaj wielu,


  Może zrobię chociaż windę,


  Przynajmniej dla personelu.


  


  A ten gość od paleniska,


  To normalnie ledwie zipie.


  Można tam taśmociąg zrobić.


  Kto dziś szuflą węgiel sypie?


  


  No a kran z bieżącą wodą?


  Rzecz normalna dziś na świecie,


  Można by przynajmniej zrobić,


  Głupie spłuczki w toalecie…


  


  - Tu jest piekło! – Diabeł wrzaśnie,


  - Chyba nasz widziałeś afisz.


  Ale dobra, zobaczymy,


  Pokaż zatem co potrafisz.


  


  Wziął do pracy się inżynier,


  W rękach się robota pali,


  Nawet diabeł, choć marudny,


  Głową kiwa, dzieło chwali.


  


  - Skoro tak ci dobrze idzie,


  To ja skoczę naprzeciwko.


  Ty tu sobie grzecznie pracuj,


  A ja strzelę sobie piwko.


  


  Ledwie kufel wziął do ręki,


  Zdało mu się, że ktoś woła,


  Gdy rozejrzał się Belzebub,


  Ujrzał kumpla archanioła.


  


  - No wreszcie na świat wyjrzałeś!


  Pokonałeś wszystkie szczeble,


  Drabin chyba z tysiąc miałeś,


  Co dobrego stary diable?


  


  - W piekle wiele się zmieniło


  I nie drabin używałem,


  Na powierzchnię bez wysiłku,


  Windą sobie wyjechałem.


  Postęp w piekle pełną gębą,


  Już nowinek się chwytamy,


  I wyobraź sobie Misiek,


  Że Internet nawet mamy.


  


  - Zaraz, zaraz, coś tu nie gra…


  Chyba zwodzisz mnie w temacie,


  Przecież to jest niemożliwe.


  Jakim cudem, skąd to macie?


  


  Diabeł tylko się uśmiecha,


  Lecz przy swoim się upiera.


  - Szczerą prawdę Misiek mówię,


  To zasługa inżyniera!


  


  Anioł myśli i na diabła,


  Podejrzliwie dość spoziera,


  - Mów mi zaraz czarci synu


  Skąd ty wziąłeś inżyniera?


  


  Diabeł ciągle się uśmiecha,


  - Nic nie wskórasz już w tej sprawie,


  Wszystko było zgodnie z prawem,


  Bo w ostatniej był dostawie.


  


  Anioł sięga po laptopa,


  - Gdzie ostatnia jest wysyłka?


  Długo w ekran się wpatruje:


  - Oczywiście, to pomyłka!


  


  


  - Dobra Misiek, żaden problem,


  Co to ci u diabła szkodzi?


  Nic takiego się nie stało.


  Co to kogo dziś obchodzi?


  


  Anioł niby jest spokojny,


  Lecz spode łba wciąż spoziera:


  - Przykra sprawa, lecz niestety,


  Musisz oddać inżyniera.


  


  - No normalnie mi cię szkoda.


  Cóż, rozumu się nie kupi…


  Jeśli myślisz, że go oddam,


  To zwyczajnie jesteś głupi!


  


  - Dobra, draniu, skoro trzeba,


  Po imieniu rzeczy nazwę.


  Dawaj zaraz inżyniera,


  Albo cię do sądu pozwę.


  


  - No i wyszło szydło z worka,


  A tak było tutaj miło.


  Ocipiałeś mój aniołku?


  We łbie ci się przewróciło?


  


  Jeśli nawet będzie proces,


  Będzie trwać przez długie lata,


  A w ogóle to mi powiedz,


  Skąd ty weźmiesz adwokata?


  


  ***


  


  Jeszcze tylko bajki morał,


  Puenta wiersza oczywista:


  Jeśli w pracy błąd popełnisz,


  To z pewnością ktoś skorzysta…


  


  


  


  


  


  Pomysłowy Dobromir


  


  Wchodzi babcia do tramwaju,


  Kilka osób przy drzwiach stało,


  Babcia bacznie się rozgląda,


  Czy by usiąść się nie dało?


  


  Bo gdy człowiek jest w potrzebie,


  Różnych się sposobów chwyta,


  Już ofiara upatrzona.


  Młody człowiek książkę czyta.


  


  Staje babcia nad młodzieńcem


  Ale chłopak twarda sztuka.


  Chcąc uwagę jego zwrócić,


  Babcia głośno laską stuka.


  


  Lecz podstępu młody człowiek,


  Musiał chyba się doszukać,


  Podniósł oczy na staruszkę


  - Może Pani tak nie stukać?


  


  -Widzisz synku, ręka lata,


  Stara się już strasznie czuję,


  Chętnie sobie bym usiadła,


  Lecz niestety, miejsc brakuje…


  


  - Trudna sprawa, ale przecież,


  Dałoby się coś poradzić,


  Ot chociażby jakąś gumę,


  Na końcówkę wziąć nasadzić.


  


  Nawet korzyść dodatkową,


  Jeszcze by z niej pani miała,


  Nie dość, że by było ciszej,


  Jeszcze by się mniej ślizgała.


  


  - Słuchaj gnoju przemądrzały,


  Co zamierzam ci powiedzieć:


  Jak by stary włożył gumę,


  To bym miała dziś gdzie siedzieć…


  


  ***


  Zapamiętaj, więc młodzieńcze,


  Nawet, gdy masz docenturę,


  Dobrze dobre mieć pomysły,


  Jeszcze lepiej – mieć kulturę.


  


  


  


  


  



  


  Dzika plaża


  


  Blady księżyc w pełnej krasie,


  Niczym na romansie w kinie,


  Jak pasażer w pierwszej klasie,


  W morskiej srebrzył się głębinie.


  


  A spiętrzone morskie fale,


  Chociaż pozbawione złości,


  Napływały wciąż w zapale,


  Niczym fale namiętności.


  


  Obydwoje już zmęczeni.


  Chłopak nagle bez przyczyny,


  Choć w uścisku są złączeni,


  Pyta czule się dziewczyny.


  


  - Proste zadam ci pytanie,


  Chociaż jestem najszczęśliwszym,


  Powiedz proszę mi kochanie,


  Czy ja jestem twoim pierwszym?


  


  Co też w głowie tkwi dziewczęcej?


  Dziwna była jej reakcja,


  Bo w jej głosie było więcej,


  Niźli tylko irytacja…


  


  - Oczywiście ty głuptasie,


  Tyś jedynym jest i pierwszym,


  Wszystko pięknie i o czasie,


  Jesteś pierwszym i najlepszym.


  


  - Zaraz, zaraz, nie rozumiem,


  Powiedz proszę mi kochanie,


  Czy ze swoim doświadczeniem,


  To masz jakieś porównanie?


  


  - Lepiej spójrz jak księżyc świeci…


  Innych zmartwień już nie macie?


  Czemu zawsze wy faceci,


  Wciąż tak głupio się pytacie?


  


  ***


  By uniknąć prowokacji


  Wśród pożegnań i powitań,


  W każdej zresztą sytuacji,


  Nie zadawaj głupich pytań…


  


  


  


  


  Romantyk


  


  Wchodzi chłopak do kwiaciarni:


  - Cóż, nie słowa, ale czyny,


  Proszę piękny, wielki bukiet,


  Dla cudownej mej dziewczyny.


  


  Uśmiechnęła się kwiaciarka


  - Świerzy towar mi donieśli,


  Czy coś może konkretnego,


  Pan szanowny ma na myśli?


  


  No to chyba oczywiste,


  Będzie bosko i anielsko.


  Bo, na jaką mi cholerę,


  Byłoby to całe zielsko?


  


  ***


  


  Gdy cię najdzie na amory,


  Które łączą się z planami


  Trzeba chuchać na pozory,


  A ostrożnie z konkretami…


  


  


  O moralnym dylemacie


  


  Pan mecenas w kancelarii,


  Pewny siebie, butna mina.


  Drzwi się cicho otworzyły,


  Skromna wchodzi kobiecina.


  


  Wskazał krzesło pan mecenas,


  Niby słucha, chociaż ziewa,


  No bo widać po klientce,


  Że się raczej nie przelewa.


  


  Sprawa prosta i banalna:


  Sąsiad gniewał się srożył.


  W kilku zdaniach pan mecenas,


  Całej sprawy sens wyłożył.


  


  Głową tylko pokiwała,


  A że cenne były chwile,


  Wzrok podniosła na prawnika:


  - No rozumiem, no to ile?


  


  - Tak jak wszędzie droga pani,


  Takie ceny są na mieście,


  Czas porady osiem minut,


  Będzie równo złotych dwieście.


  


  Otworzyła swą torebkę,


  Długo czegoś w niej szukała,


  Wreszcie banknot nowiuteńki,


  Drżącą ręką mu podała.


  Wziął pieniądze, głową skinął.


  Rzadko myślał o tubylcach.


  Wzrokiem tylko odprowadził,


  Obracając banknot w palcach.


  


  Wzrok zatrzymał na banknocie,


  Bo incydent nawet miły.


  Bo to były dwa banknoty,


  Które wzięły się skleiły..


  


  Znieruchomiał pan mecenas,


  I się nad problemem głowi,


  Czy zatrzymać dwa banknoty?


  Czy dać jeden wspólnikowi?


  


  ***


  I to nie jest żadna bajka,


  Lecz czy prawda kogoś wzruszy?


  Bo nieprawdą, że prawnicy,


  Są bez serca i bez duszy…


  


  


  


  


  


  


  Piękna i bestia


  


  Gdy się słońca dysk rozżarzył,


  Mgły całunem las spowiły,


  Wtedy właśnie się wydarzył,


  Ów incydent dość niemiły.


  


  Wyszedł z lasu goryl wielki,


  Podszedł cicho do dziewczyny,


  Zdarł z niej nawet pantofelki,


  Sprośne były jego czyny…


  


  Szybko bestia ją przemogła.


  Z krzyku płuca aż wypluła.


  Z miejsca ruszyć się nie mogła,


  Bo do palmy się przykuła.


  


  Małpa na nic nie zważała,


  Na imiona żadnych bogów,


  Chyba nawet za nic miała,


  Cały protest ekologów.


  


  Wreszcie kilku policjantów,


  Co przybyło na imprezę,


  By ochraniać ryzykantów,


  Zastrzeliło sprośne zwierzę.


  


  Mąż dziewczynę wziął w ramiona,


  Ale ta nie odpowiada.


  Wie jak bardzo jest zraniona,


  Chcąc pocieszyć, tak powiada:


  - Niech się Serce me nie trwoży,


  Będzie dobrze, ja w to wierzę,


  Wszystko jakoś się ułoży,


  Już nie dotknie cię to zwierzę.


  


  Czuć musiała się okropnie,


  Ocierając łzy ze skroni,


  Powiedziała - no nie dotknie,


  Nie napisze, nie zadzwoni…


  


  ***


  Czy gest każdy ma znaczenie?


  Każdy ma swe własne zdanie,


  Ale takie poświęcenie,


  Zasługuje na uznanie…


  


  


  


  Szczęśliwej drogi


  


  Do przydrożnej karczmy zjechał,


  Bo na obiad była pora,


  Odrobinę się zawahał,


  Gdyż to straszna była nora.


  


  Nie chciał dalej głodnym grzęznąć,


  A nie było też wyboru,


  Zresztą, dobrze czasem liznąć,


  Kolorytu i folkloru.


  


  Kelner mówi z uprzejmości:


  - No zgaduję że smakuje,


  A tak z czystej ciekawości


  Jak nasz chłodnik pan znajduje?


  


  - Jeśli chodzi o me zdanie,


  Odnośnie tej niby zupy,


  Cóż powiedzieć drogi panie,


  Nie rozrywa toto dupy.


  


  - Szczęścia życzę więc na trasie,


  Pan szanowny się nie złości,


  Wszystko będzie w swoim czasie,


  Cierpliwości, cierpliwości.


  ***


  Czasem mały głód dokucza,


  I coś szepcze ci do ucha,


  Jednak życie nas naucza:


  Słuchać głowy a nie brzucha.


  O misiach i kotkach


  


  Szukał mędrzec wyjaśnienia.


  Nic nie mówiąc o przyczynie,


  Stwierdził: że się wszystko zmienia,


  Że jest chaos, wszystko płynie.


  


  I choć rwą się myśli smugi,


  A sam problem dość daleki,


  Lecz się nie da po raz drugi,


  Do tej samej wstąpić rzeki.


  


  Czasem myśli się obłędnie,


  Zwłaszcza w stanie po spożyciu,


  Czy naprawdę i bezwzględnie,


  Nic stałego nie ma w życiu?


  


  Prosty przykład więc przytoczę,


  Aby nieco światła rzucić,


  Choć nikogo nie zaskoczę,


  Lecz do puenty trzeba wrócić.


  


  Krążą w świecie pewne plotki,


  W nich wykładnik jest gotowy:


  Pobierają się misie i kotki,


  A rozchodzą barany i krowy…


  


  


  


  


  


  


  O gościu odmiennej orientacji


  


  


  By pominąć wstępu marazm,


  I oszczędzić na narracji,


  Powiem, że się w piekle znalazł,


  Gość o innej orientacji.


  


  A, że w jednym grali klubie,


  Wpadł archanioł w odwiedziny:


  - Cóż to mości Belzebubie?


  Czy to aby nie są kpiny?


  


  Bo porządki tu szalone,


  Toż to fakt jest niesłychany:


  Wszystkie kotły wygaszone!


  Podpierają diabły ściany!


  


  Już i tak przesrane macie,


  Mam u szefa się pożalić?


  Czym mnie teraz przekonacie?


  Może za was mam rozpalić?


  


  Diabeł tylko oczy mruży.


  - Już rozpalisz, taa, na pewno…


  Chcesz wspomnienia mieć z podróży?


  To się Misiek schyl po drewno…


  ***


  Bierzesz udział w różnych akcjach


  Z dość dziwnymi zdarzeniami.


  Dobrze w pewnych sytuacjach,


  Jest mieć ścianę za plecami.


  


  


  


  


  


  


  


  


  


  O nagłych potrzebach


  


  


  Stoi auto na poboczu,


  Choć zakazu stoją znaki,


  A kierowca na uboczu,


  Na przydrożne leje krzaki.


  


  Na nic się nie oglądając,


  Westchnął tylko: - o mój losie,


  Na interes spoglądając,


  Mówi tak z wyrzutem w głosie:


  


  - Względy masz po uważaniu,


  I po sprawie jak się zdaje,


  Widzisz ty niewdzięczny draniu,


  Jak ty chcesz - ja zawsze staje…


  


  ***


  


  Bo nieważne jest zupełnie,


  Jaką podróżujesz furą,


  Za to ważne jest niezmiernie,


  Aby w zgodzie żyć z naturą.


  


  


  


  


  O walczącej feministce


  


  Żyła kiedyś feministka,


  Której się znudziły bzdury,


  Zatem na wieś się przeniosła,


  By hodować sobie kury.


  


  Do sąsiada się udała,


  Choć nie znała go z imienia,


  By się w sprawie kur poradzić,


  Bo nie miała doświadczenia.


  


  Znał na rzeczy się jej sąsiad,


  W głosie dźwięczy dumy nuta,


  - Na powiedzmy kur piętnaście,


  Trza jednego mieć koguta.


  


  Gdy nazajutrz z domu wyszedł,


  Sąsiad o porannym chłodzie,


  Ujrzał kur pokaźne stadko,


  U sąsiadki swej w zagrodzie.


  


  Ale patrzy, palcem liczy,


  Naprzód dość niepewnie kroczy,


  Niewyraźną też ma minę,


  I przeciera tylko oczy.


  


  - Oj niedobrze moja droga,


  Sąsiadeczko moja miła,


  Jedna kura, dwa koguty!


  Chyba żeś się pomyliła…


  


  Wzrokiem tylko go zmierzyła,


  Sypiąc ziarno do kobiałki,


  Głosem pewnym oświadczyła,


  Żadnej nie ma tu pomyłki.


  


  - Nie rozumiem – mruknął sąsiad,


  I ogromne zrobił oczy,


  - Kur piętnaście – jeden kogut!


  Czemu się sąsiadka droczy?


  


  - Boście wszyscy tacy sami!


  Tyle mam do powiedzenia!


  Bo to jest szowinistyczny,


  Durny, samczy punkt widzenia.


  


  Sąsiad patrzy w ciężkim szoku,


  A na licach bladość trupia,


  Mruknął jeszcze jej w pół kroku,


  No to zdrowia babo głupia.


  


  ***


  Czy się kózce dzieje krzywda,


  Gdy w obórce cicho meczy?


  Żeby kurom robić dobrze,


  Trzeba wiedzieć pewne rzeczy.


  


  


  


  


  


  O ciekawych spostrzeżeniach


  


  Obydwoje na kanapie,


  Bez emocji i radości,


  On ją pod stopami drapie,


  Oglądają wiadomości.


  


  Leci program o rodzinie,


  Ona nagle wzrok odwraca,


  Przy poważnej jest też minie,


  I tak się do niego zwraca:


  


  - Wiesz jak młodzież się zabawia?


  Mówił mi znajomy docent,


  Ze przed ślubem seks uprawia,


  Prawie dziewięćdziesiąt procent


  


  Facet nic nie odpowiada,


  Lecz nerwowo bródkę skubie,,


  Wreszcie cicho tak powiada:


  - No to więcej niż po ślubie…


  


  ***


  


  Czy jest coś tu do dodania?


  Jest to fakt powszechnie znany,


  Że są w życiu wydarzenia,


  Co istotne niosą zmiany…


  


  


  


  


  O córeczce generała


  


  Żyła sobie raz panienka,


  Dosyć drobna, ale śmiała.


  Zawsze modna jej sukienka,


  Bo to córka generała.


  


  Dość beztroskie wiodła życie,


  Więc się często uśmiechała,


  I pół jawnie, a pół skrycie,


  Z podchorążym flirtowała.


  


  Lecz nie trwały długo święta,


  Gdy się ojciec jej dowiedział,


  Wezwał zaraz delikwenta,


  I wprost w oczy tak powiedział:


  


  - Mogę zaleźć ci za skórę,


  Więc posłuchaj panie Olek,


  Radzę, zostaw moją córę,


  Boś za cienki dla niej Bolek.


  


  Więc swym słowem mnie uraczysz,


  Dość przygody tej cielęcej,


  Więcej się z nią nie zobaczysz!


  Nie zobaczysz, nigdy więcej!


  


  Stało się co stać się miało,


  Głową skinął podchorąży,


  Lecz się wkrótce okazało,


  Że dziewczyna jest już w ciąży…


  


  Znowu wzywa go generał,


  - Nie pójdziemy na policję,


  Byś nie psioczył i nie gderał,


  Mam dla ciebie propozycję:


  


  Skoro tak się sprawy mają,


  Więc wejdź w domu mego progi.


  Na ślub wszyscy już czekają,


  Bądź mi synem, zięciu drogi.


  


  Podchorąży rozbawiony,


  Lecz nie zaskoczony wcale,


  Mówi jakby był zdziwiony:


  - O przepraszam generale.


  


  Na ofertę się nie zżymam,


  Lecz tu nie ma już wyboru,


  Dałem słowo - więc dotrzymam,


  Bom człowiekiem jest honoru!


  


  ***


  


  Może całe wydarzenie,


  Pewien niesmak nawet budzi,


  Ale zawsze miej baczenie,


  Czego chcesz od innych ludzi…


  


  


  


  


  


  


  O trudnych decyzjach


  


  Chłopak patrzy na dziewczynę,


  I po słodkie sięga wino,


  Może jutro, nim odpłynę


  Zaliczymy jakieś kino?


  


  Lecz dziewczyna głową kreci:


  - Żadnej nie ma tutaj zdrady,


  Nawet miałabym i chęci,


  Ale jutro nie dam rady.


  


  - Jak nie możesz, no to trudno


  I nikt nosa ci nie utrze,


  Będzie mi samemu nudno…


  A spotkamy się pojutrze?


  


  Poznasz po tym desperata,


  Że się łatwo nie zniechęci,


  Ale chyba mamy pata,


  Bo dziewczyna głową kręci.


  


  Przykrą zdała się odmowa,


  Ale jakie jej przyczyny?


  Dobierając grzecznie słowa,


  Chłopak pyta się dziewczyny.


  


  - Chyba muszę to powiedzieć,


  Więc zapytam w jednym zdaniu,


  Bo naprawdę chciałbym wiedzieć…


  Ty masz kogoś? Powiedz Aniu…


  


  Chłopak się w domysłach gubi,


  Lecz odpowiedź ma na tacy:


  - Nie, lecz widzisz, szef nie lubi,


  Gdy wychodzę przed nim z pracy…


  


  ***


  


  Nikt nie będzie cię żałować,


  Każdy szef z zasady gdera,


  Sama musisz zdecydować,


  Czy amory, czy kariera?


  


  


  


  


  


  Podstęp


  


  Wszedł do kuchni nie zwlekając,


  Żona z rozpuszczonym włosem,


  Biodra nieco wypinając,


  Dość stanowczym mówi głosem:


  


  - Dzisiaj głowa mnie nie boli,


  Uszczęśliwię cię tu teraz,


  Nie stój chłopie jak słup soli,


  Bierz mnie mówię, bierz mnie zaraz!


  


  Facet chociaż w ciężkim szoku,


  Lecz nie brakło mu ochoty,


  Chyba pierwszy raz w tym roku,


  Szybko wziął się do roboty.


  


  Pięknie zaczął się poranek,


  Przecież facet nie odmówi,


  Lecz nie koniec niespodzianek,


  Bo – dziękuję – ona mówi.


  


  Facet jeszcze ciężko dysząc,


  Zapiął spodnie nieco sprane,


  - Ty coś knujesz, mogę przysiąc,


  Mów mi zaraz, co jest grane?


  


  - Gdy się rano obudziłam,


  W twarz zajrzało mi słoneczko,


  No i sobie wymyśliłam,


  Że na miękko zjem jajeczko.


  


  - Nie mam wprawdzie obowiązku,


  Ale też to zrobić umiem,


  Lecz nie widzę nadal związku,


  W dalszym ciągu nie rozumiem.


  


  - Taka losu polityka,


  Figle płata nam okrutnik,


  Chciałam użyć minutnika,


  Ale popsuł się minutnik…


  


  ***


  


  Kiedy życie cię zaskoczy,


  A los zawsze może zdradzić.


  Zamiast robić wielkie oczy,


  Spróbuj sobie jakoś radzić.


  


  


  


  


  


  Mistrz świata


  


  Podniósł oczy znad gazety,


  Żona pyta – co tam stary?


  - Coś takiego, rety, rety,


  No normalnie nie do wiary.


  


  Bo tak tutaj napisali;


  Seks i pierwszy facet z brzegu,


  Że kalorii tyle spali,


  Jak podczas długiego biegu.


  


  - Może jest w tym sporo racji,


  Bo jak płyną potu strugi.


  Żadnej nie ma więc sensacji,


  A ten bieg to bardzo długi?


  


  Nastąpiła krótka chwila,


  Wypełniona głuchą ciszą,


  - Już ci mówię moja miła,


  Kilometrów dziesięć piszą.


  


  Uśmiechnęła się przekornie,


  I znów wzrokiem go omiata,


  - To ci powiem, że normalnie,


  Jesteś chyba mistrzem świata.


  


  Facet patrzy się dziwacznie,


  Chociaż o nic się nie pyta,


  Ale widać jednoznacznie,


  Że za bardzo coś nie chwyta.


  


  Znów uśmiecha się przekornie,


  Znów na niego spojrzeć raczy,


  I powoli, choć opornie,


  Znów jak dziecku mu tłumaczy:


  


  - Nie chcę się tu w spory bawić,


  Ani wdawać się w dysputy,


  Ale ty potrafisz zrobić,


  Taki dystans w dwie minuty.


  


  ***


  


  Myśl kołacze mi się w głowie,


  Biegać można dziś do woli,


  Lecz ma rację to przysłowie,


  Aby śpieszyć się powoli…


  


  


  


  


  


  


  


  


  O konwencji programowej


  


  Na konwencji programowej,


  Zlot radosnej familiji.


  Bo się zeszły w kwestii owej,


  Feministki i lesbijki.


  


  Głos zabrała feministka:


  - Lepiej może być na świecie,


  Ale jestem realistka…


  Jak jest siostry, same wiecie!


  


  Wniosek mój niezwykle prosty,


  Świat jest mężczyzn wciąż niestety,


  Czas najwyższy drogie siostry,


  By się światem stał kobiety!


  


  Gromkie krzyki i oklaski,


  Były skutkiem owej akcji.


  Wtem wkroczyła w świateł blaski,


  Delegatka drugiej frakcji.


  


  Pewna siebie i swej sprawy,


  Do mównicy przystąpiła,


  Beż żenady i obawy,


  Tak do grona przemówiła:


  


  - Chcemy końca klubów z rurą!


  Wywieść się nie damy w pole,


  Niech kobiety będą górą!


  Lecz niech będą też na dole!


  ***


  Cóż powiedzieć, przyjaciele,


  Nie wiem, która wygra frakcja,


  Lecz nie zmieni się za wiele,


  Nadal babska dominacja.


  


  


  


  


  Najprostsza droga


  


  Uczennicą jest najlepszą,


  Robi za licealistkę,


  I ma siostrę trochę starszą,


  Zagorzałą feministkę.


  


  Dnia pewnego po kolacji,


  Ola książkę sobie czyta,


  A że blisko do wakacji,


  Więc się starszej siostry pyta:


  


  - Nie chcę się o wygłup otrzeć,


  I mnie martwi sprawa taka,


  Powiedz jak najprościej dotrzeć,


  Wprost do serca jest chłopaka?


  


  Ta zatrzęsła się ze złości,


  Jakby nią miotała febra:


  - Przeszkadzają trochę kości,


  Nożem z czubkiem między żebra.


  


  ***


  


  Choć nienawiść nie trwa wiecznie,


  Lecz skąd pewność, czy dla hecy,


  Może w serce niekoniecznie,


  Lecz nie wbije noża w plecy?


  


  


  


  


  O interesującym wykładzie


  


  Na wydziale biologicznym,


  Dziś bez nudów i ziewania,


  Bowiem wykład w gronie licznym,


  Jest na temat rozmnażania.


  


  Pan profesor w swym żywiole,


  Pośród: pochew, słupków, prąci,


  Ale jak to bywa w szkole,


  Ciekawostkę czasem wtrąci.


  


  - Ot na przykład ten gatunek.


  Fakt nic nie ma do narodzin,


  Lecz u raków trwać stosunek,


  Może przez dwanaście godzin.


  


  Gdy profesor skończył wykład,


  Staje przed nim dziewczę chorze,


  - Słucham panią na ten przykład,


  - Wielkie dzięki profesorze!


  


  Pan profesor marszczy czoło,


  Czego może chcieć ladaco,


  Trwożnym wzrokiem wiedzie w koło,


  - Bardzo proszę, tylko za co?


  


  - Pojmowałam to na opak,


  A wiem wreszcie co ma znaczyć,


  Gdy dziewczynie mówi chłopak,


  Że ma zamiar ją uraczyć.


  


  ***


  Wciąż naiwność w sercu noszę,


  Wierzę, chociaż nie zobaczę,


  Lecz wybaczcie bardzo proszę,


  Że was puentą nie uraczę...


  


  


  


  


  


  O wyrafinowanym planie


  


  Przewidując przykre skutki,


  (z przyjaciółką miał spotkanie),


  Kupił małpkę czystej wódki,


  Którą skropił swe ubranie.


  


  Choć cudowne były chwile,


  Ale grożą wielkim krachem,


  Bo choć czas spędzony mile,


  Przeszedł cały jej zapachem.


  


  Uznał, że flaszeczka jedna,


  Sprawę całą zamaskuje,


  I, że jego żona wredna,


  Woni perfum nie wyczuje.


  


  Lecz się liczył z wyrzutami,


  Żona w kuchni coś robiła,


  Niczym kotka, z pazurami,


  Na biedaka się rzuciła.


  


  Dozwolone wszystkie chwyty,


  - Masz ty draniu, ty ladaco!


  Za podwójną gardą skryty,


  - Ale za co Żabciu, za co?


  


  - W co ty się cholera bawisz?


  Słów normalnie mi brakuje,


  Jak się perfumami skropisz,


  To ja wódy nie wyczuję?


  


  ***


  Jeszcze tylko wiersza morał:


  Bo czy aby się nie zwodzisz?


  Choćbyś nie wiem jak się starał,


  To kobiecie nie dogodzisz…


  


  


  


  


  Zrzęda


  


  Gości tłum, w pierścionku rubin,


  Gdyż okazja oczywista,


  Nadszedł dla nich dzień zaślubin,


  Super hotel w centrum miasta.


  


  Panna młoda wielce skora,


  Nie ustrzegła się rumieńców,


  Kiedy wreszcie przyszła pora,


  Na gabinet nowożeńców.


  


  On jest także podniecony,


  Żonka młoda go pociąga,


  Nieco więc zniecierpliwiony,


  Z marynarki klucz wyciąga.


  


  Lecz dopadła go udręka,


  Żeby chociaż miał podpórkę,


  Bo tak mu się trzęsła ręka,


  Że nie trafiał kluczem w dziurkę.


  


  Ona tylko się przygląda,


  Ciężko wzdycha – o mój losie,


  Wreszcie w oczy mu spogląda,


  I z ironią mówi w głosie:


  


  - Nawet tego nie potrafisz?


  Wzrokiem męża swego bada,


  - A do łóżka chociaż trafisz?


  Pięknie się to zapowiada…


  


  ***


  Wszystko może się przytrafić,


  Lecz nie pora na łzy bobrze,


  Najważniejsze żeby trafić,


  A już potem będzie dobrze..


  


  


  Obiecanki cacanki


  


  Wiatr na dworze strasznie moknie,


  Lecz chmur gonić, nie ma chęci.


  A pan młody stoi w oknie,


  Głośno wzdycha, głową kręci.


  


  Ona patrzy z niepokojem,


  Który w sercu już szaleje.


  Zadziwiona tym zastojem,


  -Powiedz proszę, co się dzieje?


  


  - Gwiazd nie widać, ani nieba,


  I ponownie głośno wzdycha,


  - Wszystko nie tak jest jak trzeba,


  No normalnie straszna kicha…


  


  - Przyznam ci się, że nie chwytam,


  Od godziny w oknie siedzisz,


  A jak ja się grzecznie pytam,


  To mnie zbywasz i coś bredzisz…


  


  - Bo mi głupot nagadali…


  Fakt, że mam cokolwiek w czubie,


  Lecz mnie wszyscy zapewniali,


  Że jest piękna noc po ślubie…


  


  ***


  Komu nie brak optymizmu,


  Uniesioną ma przyłbicę.


  Wszystkim życzę pragmatyzmu,


  A mniej wiary w obietnice…


  Stanowisko sekretarka


  


  Wreszcie się trafiła gratka,


  Już spokojna szefa głowa,


  Bo jest wreszcie kandydatka,


  W sprawie pracy jest rozmowa.


  


  A do rzeczy jest dziewczyna,


  Nawet CV przyzwoite,


  Ma prezencję, dziarska mina,


  Referencje znakomite.


  


  - Czy nie straszy pani sprawa,


  Że już proces mamy drugi?


  Że opinia nieciekawa,


  Brak perspektyw i że długi?


  


  - Gdy wahałam się w wyborze,


  Serce żywiej mi zabiło,


  Szczerze mówiąc dyrektorze,


  Nawet mnie to zachęciło...
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